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U N I A
P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o

zawiadamia,  że te rm in  sk ładania de- 
klaracyi na siano,  owies i s łomę 

upływa z dniem 8-go  b. m.

Zgłoszenia w  Dyrekcyi w lokalu „Polskiego 
Związku Narodowego'1.

A niechno czasem — dla wielkiej miłości 
Ku wieszczom, która z ich m ogił urasta —
Nie chcą do Polski zwłóczyć moich kości 
Ze swobodnego wolnej myśli m iasta. . . .  
Niepamiętanym serce me zazdrości —
Kiedy pomyślę, jak za tern się szasta 
Cała falanga moich wielbicieli,
K tórym  się zdaje, że mnie już po ję li!

Gdziekolwiek głowę na sen wieczny złożę —
Tam niech spokojna w prochy się rozpada! 
Ducha od ciała wszak anioły boże 
B iorą i niosą — kędy gwiazd plejada —
Poprzez błękitne zaświatów bezdroże.
Aż umęczony lotem, rad usiada 
Na wstędze tęczy, niby kwiat przypięty —
I ukojony jest i wniebowzięty.

A serce na czas śpi w kamiennej urnie . . . .
1 żadne siły przyjazne, ni wraże —
Krwią mu pulsować nie każą pow tórn ie . . . .
I żadne źrenic nie złudzą miraże 1 
N ikt ptakom myśli, latającym górnie 
Na nowo skrzydeł wzbijać nie nakaże;
Pocóż więc prochy przenosić bez celu 
Z brzegu Sekwany, aż do stóp Wawelu?

Juliusz Słowacki.

Ks. Kardynał Puzyna
i

Juliusz Słowacki.
W poniedziałek dnia 23-go sierpnia 

b. r. upłynęło sto lat, gdy ujrzał świa­
tło dzienne J u l i u s z  S ł o w a c k i ,  
syn profesora Uniwersytetu w Wilnie, 
Euzebiusza i Salomei z domu Janu- 
szowskiej. Osierocony wcześnie przez 
ojca, odebrał jednak staranne wycho­
wanie od matki, z którą do końca 
życia łączyły go węzły najserdeczniej­
szej miłości. Wątły i słabowity, pod 
względem duchowym rozwijał się 
przedwcześnie i nadmiernie szybko 
aż do egzaltacyi posunięta nabo- 
żność wytworzyła w nim tęskne ma- 
rzycielstwo. Na ławie szkolnej Uni­
wersytetu wileńskiego pod wpływem 
miłości, pełnej poetycznego uroku dla 
młodego Juliusza ku Ludwice Śnia- 
deckiej, rozwinęła się w nim wybujała 
fantazya i zdumiewająca ambicya —  
i odtąd jedynym celem jego życia 
stało się „dojść do sławy nieśmiertel­
nej, choćby przy najnędzniejszem ży­
ciu". Po skończeniu Uniwersytetu w i­
leńskiego udał się do Warszawy, gdzie 
wstąpił do urzędu, ale poetyczna na­
tura nie pozwoliła mu zagrzebać się 
w urzędniczej pracy, porzucił więc 
służbę i poświęcił się jedynie poezyi. 
Tymczasem wybuchło powstanie listo­
padowe, a Słowacki porwany ogólnym 
zapałem stolicy, zagrzewał innych do 
walki za Ojczyznę i rzucił między 
młodzież pełne patryotycznego unie­
sienia pieśni: „Odę do wolności", 
„H ym n do Bogarodzicy" i „K u lig ". 
Sam jednak z powodu wątłego zdro­
wia do szeregu bojowników za „świę­
tą sprawę" nie wstąpił —  a bojąc się 
posądzenia o tchórzostwo w najgoręt­

szym czasie rewolucyi opuścił W ar­
szawę i wyjechał za granicę. Odtąd 
pędzi Słowacki żywot tułaczy i w wę­
drówce swej osiada najpierw w Lon­
dynie, Paryżu, potem w Genewie, na­
stępnie zwiedza Włochy, gdzie w Rzy­
mie spotyka się z Zygmuntem Kra­
sińskim. Chciwy wrażeń, z Włoch 
udaje się,do Grecyi, potem do Egiptu 
i Z ie m i Świętej, zwiedza Jerozolimę, 
Nazaret i inne upamiętnione w biblii 
miejsca, które głęboko wzruszyły jego 
duszę. W roku 1837 wraca napowrót 
do Europy, krótki czas mieszka we 
Florencyi a od roku 1839 osiedla się 
na stałe w Paryżu —  gdzie w dzie­
sięć lat później, 3-go kwietnia doko­
nał żywota.

Na tułaczce po obcych krajach 
stworzył szereg powieści poetycznych 
jak Jan Bielecki, Hugo, Mnich, Arab,. 
Żmija, Lambro, cudowny i symboli­
czny poemat Anhelli, czarującą po­
wabem sielankę miłosną w Szwajca- 
ry i i mistrzowski obraz boleści Ojciec 
zadżumionych, a nadto szereg dra­
matów jak Mindowe, Marya Stuart, 
Kordyan, Mazepa, Balladyna, Lilia 
Weneda, Ksiądz Marek, Sen srebrny 
Salomei, mnóstwo drobnych wierszy 
i kilka większych lecz niedokończo­
nych poematów jak Beniowski, —  
Król —  Duch. We wszystkich prze­
bija wspaniała forma zewnętrzna, 
która jednak nie zdołała zasłonić bra­
ków znajomości życia i świata oraz 
zgryźliwego usposobienia poety, i stąd 
postacie jego bohaterów są niepra­
wdopodobne, ujemne, wiecznie nieza­
dowolone, pełne nieuchwytnych pra­
gnień i dążeń —  lub nie mające siły 
woli i hartu. Okoliczność ta nie od­
biera poematom tym i dramatycznym 
utworom ich artystycznej wartości, 
wskazuje jednak na to, że Słowackie­
mu brak było tej olbrzymiej wiedzy 
i panowania nad sobą, jakie posiadał

Mickiewicz, i że tworząc, lubo pod 
wpływem naturalnej podniety, utwory 
swe dostosowywał do siebie, swej 
wygórowanej rządzy sławy lub zadra­
śniętej dumy.

Znaczenie Słowackiego w dziejach 
naszej literatury jest jednak bardzo 
ważne i bezsprzecznie zaliczyć go mu­
simy do największych poetów, myśli­
cieli i geniuszów, jakich Polska wo- 
góle wydała, bo stworzył niezrówna­
ne arcydzieła poezyi polskiej, odział 
je bogactwem swego ducha a bar­
wnością i zdumiewającą pięknością 
słowa podniósł język polski na nie­
znane przedtem wyżyny.

Żył nie długo, bo zaledwie lat 40, 
ale umierając pozostawił jedną z naj­
bogatszych spuścizn, na którą złożyły 
się dzieła jego ducha podane w tak 
przepięknej, niezrównanej i niedości­
gnionej formie językowej i napisane 
z taką siłą uczuciowości i potęgą wy­
obraźni, że czytając je, zdaje się czło­
wiekowi, że słyszy jakby potężną 
a jednak tkliwą, rzewną i najczystszą 
o szerokiej skali muzykę, która prze­
nikając duszę, wlewa w nią czar a- 
nielski. Zdumiewające bogactwo du­
cha i mistrzowska forma utworów
0 wierszu w najpiękniejsze form y przy­
branym, wpływa na nastrój młodych 
pokoleń, porywa je, czaruje, wpaja 
uczucie piękna, otwiera nieznane 
światy i stwarza w nich dlatego wiel­
kiego poety-marzyciela cześć ponad 
miarę jego zasług —  wprost —  bał­
wochwalczą.

Co odczuł młody, pozostaje star­
szemu wspomnieniem i stąd pochodzi, 
że uwielbienie dla Słowackiego jest 
powszechne, że przejęło się niem całe 
inteligentne społeczeństwo polskie —
1 stąd pochodzi, że w stuletnią ro­
cznicę urodzin postanowiono go u- 
czcić i jego nieśmiertelne imię dale­
kiej potomności przekazać.

J a n in a  G órska .

Z KRW AW YCH DNI.
Męczeństwo bł. A n d r z e j a  B o b o l i  

dnia 16. maja 1657 r.

Bolesnych dziejów roztoczę osnowę,
Kiedy Chmielnicki rozniecał pożogi,
Gdy Lach i Rusin stali jak dwa wrogi,
Godząc na siebie; watahy wciąż nowe 
Dzikich Kozaków napływały z Siczy,
Żądne krw i lackiej, łupów i zdobyczy.

Gdzie się ukażą rozbestwione hordy,
Tępią Polaków dla mściwej uciechy;
Niszczeją dwory i włościańskie strzechy,
Wszędy pożogi, wszędy krwawe m ordy;
Giną kapłani z szyzmatyckiej ręki,
Musząc ponosić wpierw najsroższe męki.

Dań krw i też dali księża Jezuici,
W ierni włodarze Chrystusowej ro li:
W liczbie czterdziestu padli, — a Boboli 
Zwłaszcza męczeństwem ich zakon się szczyci, 
Ggdyż przeszło ono wszelką zwykłą miarę.
Andrzej Bobola miał płomienną wiarę,

Wciąż apostolskiej poświęcał się pracy;
Za tę gorliwość Jego w Litw ie znaną,
Szyzma Mu dała „ d u s z o c h w a t a "  miano,
1 nienawiścią pałali Kozacy,
Iż śmie, zbłąkanych nawracać w tym czasie,
Gdy katolicką krwią spływa Podlasie.

Jedna z najdzikszych watah Zaporoża 
Tam grasowała; jak krwiożercze sępy,
Na cichy Janów spadły te zastępy:
Mało kto z wiernych zdołał ujść od noża.
Czterech opryszków słano na wyprawę,
Tropić Bobolę na męczeństwo krwawe.

Chwycą Go wkrótce blisko Perezdyla:
Z okrutną żądzą zwlekają zeń szaty

I do krw i sieką kozackimi baty;
Szatańską myślą ich złość się zasila:
W iją Dlań z pręcia giętkiego koronę,
Co sił nią ścisną skronie umęczone.

Lecz nic świętego nie przełamie hartu;
Ksiądz słodko szepce: „O  przebacz im, Chyste!" 
Bowiem nie wiedzą co czynią zaiste!!!
A  zbiry szydzą, klnąc Bogu i czartu,
Wiążą Kapłana za ręce, do konia,
I boso, nago gnają poprzez błonia;

Nie szczędząc razów topora, nahai,
Czem nowe rany tworzą Mu na grzbiecie.
Tak do Janowa dostawią Go przecie,
Przed assantę tej kozaczej zgrai.
Otacza Księdza rozbestwiona tłuszcza,
I do przyjęcia szyzmy Go poduszcza;

„Odstąp swej wiary! Wiedz, że Jezuity 
Krw i nie poszczędzim, tośmy poprzysięgli; 
Rzezeć Cię będziem, prażyć żarem węgli, 
Narzędzi, to rtu r jest zapas obfity."
Męża świętego, banda kusi darmo,
M iłość Jezusa — męstwa jego karmą:

„Ja nie wyrzeknę się prawdziwej wiary!
Za nią, jam gotów w nadsiejnej otusze,
Wszelkie najsroższe ponosić katusze;
Lecz na was spadną grom y Pańskiej kary... 
Błagam was dzieci: zwróccie się do Boga!"
A  w assanle kip i wściekłość sroga;

Iż księdza, k ’ zdradzie groźby nie przyw iodły:
Z chrapliwym rykiem krwiożerczego zwierza, 
Mieczem, w przedramię, Bobolę udgrza;
Pada męczennik wciąż w niebo szląc modły,
Na katów patrzy z słodyczą anioła,
Aż tego wzroku znieść żaden nie zdoła:

Dreszczem odrazy, jeden z nich się wstrzęsie,
W oko Andrzeja ostrz miecza zanurza:
Miasto źrenicy płonie krwawa róża 
1 purpurowa krew spływa po rzęsie.
Z dziką radością oprawcy zawyją,
A  Święty szepce: „Jezusie! M ary jo !"

Do rzeźni, potem zawlekli Bobolę;
Każdy przyczynia męki wiele może: 
Straszliwych to rtu r gotują mu łoże 
I przywiązawszy na rzeźniczym stole,
Pieką Mu boki, odrą z dłoni skórę,
Krwawą, na głowie, wykroją tonzurę.

Tłuszcza podobna rozjuszonej hydrze,
Coraz o nowej przemyśliwa męce:
Wznoszą się, w noże uzbrojone ręce,
Z grzbietu, Andrzeja, szmat skóry kat wydrze: 
Wnet potem wszyscy, w okropnej zabawie, 
Rzezą Mu skórę w kształt ornatu prawie.

Potem tną słomę i w te rany krwiste,
Siłą wciskają źdźbła słomianych śmieci;
A  Święty woła: „Przebaczam wam, dzieci!... 
Przebacz im, słodki Jezu! przebacz Chryste!... 
Nawróć to całe obłąkane stadko!...
O, nie opuszczaj mię, Maryjo M atko!"

Żaden się jednak nie wzruszył morderca;
Tną M u nos, wargi, — pracując namiętnie, 
Aby Męczennik czuł ból w każdym tętnie. 
Bezbożnik jeden szyję Mu przewierca,
By wyrwać język: szatańska pokusa! 
Przestaniesz głosić swojego Jezusa!"

Nad okrwawionym zgraja się natrząsa:
W wynachodzeniu nowych to rtu r szczodra, 
D ługie M u gwoździe wbija w bok i b iodra; 
Lecz chociaż ostrze raz wraz ciało kąsa, 
Ogień piekielny zda się żre wnętrzności, 
Święty nie wyzbył się jednak miłości.

Męczeńska chwała już Go opromienia, 
Spogląda w niebo źrenicą zamgloną,
Dla katów, którzy nienawiścią zioną,
Jeszcze u Boga błaga przebaczenia,
Aż tłum  zdumiewa ta nadludzka siła,
Co w  świętej duszy Męczennika tliła.

Znużą się wreszcie już oprawcy sami,
Gdyż te tortury zbyt się przeciągały,
Więc Go powieszą, hen, aż u powały,
Za ręce, krew zaś spływa zeń strugami....

Po dłuższym czasie, widząc że wciąż żyje, 
Śmierć Mu zadano, tnąc dwukrotnie w szyję.

Na pierś opada Męczennika głowa,
Z więzów materyi śmierć duszę wyzwala, 
Nieskończoności otacza ją fala 
I bezgraniczna błogość zaświatowa,
Zaś dziwna jasność nad czołem zapłonie: 
Głowa Boboli w świetlanej koronie.

Trwoga powstaje wśród kozaczej czerni:
Ci, co potwornej dokonali kaźni,
Pierzchają, drżący od nagłej bojaźni;
Rzeźnia wnet pustą... Więc schodzą się wierni, 
By do kościoła przenieść święte zw łoki;
Płacz piersi wstrząsa, w sercach ból głęboki.

Leży, w świątyni, ciało dwa tygodnie,
A  śmierci rozkład nie ma nad niem prawa, 
Lecz woń przedziwną wciąż z siebie wydawa; 
Cześć M u oddają wszystkie stany zgodnie,
A  gdy do grobu niesiono już trumnę,
Dążyły za nią fale ludu tłumne.

I dotąd żyje, wśród wiernego ludu,
Pamięć świętego Andrzeja Boboli:
Kto Go z ufnością wzywa w  czas niedoli, 
Nieraz pociechy dostępuje cudu.
Trwa również wiara, że Święty, tam, w raju, 
Nie zapomina o rodzinnym kraju.

*
*  *  

Błogosławiony Andrzeju! Ojczyzna 
Nasza i twoja wciąż cierpi rozdarta,
I krw ią się zlewa wszędy dziejów karta.
O, niechaj każda Twa męczeńska blizna, 
Łaskę nam jedna u Bożego Syna,
By wśród nas zbrodni już zbrakło Kaina.

Niech krew Twa złączy, Święty Bohaterze! 
Zwaśnione, bratnie słowiańskie narody,
Będzie im  spójnią m iłości i zgody,
W jednej, prawdziwej Chrystusowej wierze,
I niech ojczyzna nasza wyzwolona,
Co rychlej już Cię uzna za Patrona.
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Wyłoniła się myśl złożenia jego 
zwłok na W awelu —  w kryptach ka­
tedry —  tam  gdzie leżą nasi królo­
wie —  gdzie na  wieczny spoczynek 
złożono prochy Kościuszki, Pon ia to ­
wskiego i Mickiewicza. Myśl tę rzu­
ciła młodzież — podjęli ją ludzie s tar­
si —  i zanim zdołano zastanowić się 
nad  nią, ocenić jej dobre i złe strony, 
jak w ezbrana fala runęło hasło „na 
Wawel" —  i runęło z taką  m ocą i 
z taką  siłą —  że mniej myślących za 
sobą porwało a tych którzy m u w po­
przek stanęli obrzucono jadem, bło­
tem i nazw ą narodow ego  zdrajcy.

D laczego? —  bo hasło to rzucono 
nieopatrznie, bez sądu, bez zastano­
wienia się —  i dziś gdy  pytam  jakie 
pow ody przem aw iają za niem —- sły­
szę odpow iedź „bo był wieszczem na­
rodow ym ", lub „bo tam  pochow ano 
Mickiewicza". Te argum enty  dają naj­
lepsze świadectwo, że ci którzy to 
hasło rzucili, nie dbali o sąd p o to m ­
ności, nie dorośli do oceniania miary 
zasług, nie dbali o sprawę sam ą lecz
0 własne korzyści i o chwilową po­
pularność.

P raw da —  złożono tam  Mickiewi­
cza —  złożono takiego Kościuszkę, 
takiego Poniatowskiego, którzy je­
dnak  nie byli królami polskimi, ale — 
jeśli tych trzech tam  pochow ano, to 
nie pochow ano  ich za pisanie wier­
szy lub m achanie  szablą, lecz za to 
że byli pierwszymi w narodzie, że 
w chwili upadku  naszej Ojczyzny oni 
swoją piersią wyrabiali jej byt poli­
tyczny, że walący się gm ach  naszej 
Ojczyzny tak tutaj w kraju jak i za­
granicą na  swych barkach  podtrzy­
mywali. Poniatowski stworzył armię 
jakiej żaden naród  nie posiadał, armię 
k tóra  z miłości dla Ojczyzny i w na­
dziei odbudow ania  jej ginęła w w ą­
wozach Som osierry  lub na piaskach 
Afryki. — Kościuszko miłość Ojczy­
zny wszczepił w pośród  lud, Mickie­
wicz otworzył poezyi polskiej nowe 
drogi, wskazał nowe cele, wskazał 
jak za Ojczyznę poświęcić się należy, 
jak ją kochać, przez nią i za nią cier­
pieć i jak żyć dla niej. O n  był na­
uczycielem narodu, troskliwym jego 
pocieszycielem w chwilach wielkiej 
niedoli, a wiedza jego była tak  olbrzy­
mia, że naw et narody  obce oceniły 
ją —  i odpow iednio  uczciły. Wdzię­
czny naród  złożył ich prochy, w kry­
ptach Wawelu nie w tym celu, aby 
ich zasługi w ten sposób oceniać —  
lecz dlatego że uznał ich za swoich 
przodow ników  i za swoich przedsta­
wicieli w porozbiorowej Polsce.

Przodow nikiem  takim i takim przed­
stawicielem narodu  Słowacki nie był. 
—  Był wprawdzie człowiekiem wiel­
kim, genialnym , orlich lotów naro ­
dow ym  piewcą, był jednym z naj­
większych artystów  świata, nie miał 
jednak tego wielkiego serca i tego 
wzniosłego charakteru, oraz tej mi- 
miłości do swoich współziomków, 
któreby go stawiały na piedestale 
cnot niedoścignionych. Nasze ojczy­
ste dzieje uczą nas, że Polska wy­
dała bardzo  wiele ludzi światłych, 
bohaterów , wielkich artystów oraz 
geniuszów  na różnych polach. Wielu 
z nich było więcej od Słowackiego 
zasłużonych, bo pracą  swoją posta­
wili naród  na wyżynie obecnej kul­
tury  —  nie burzono ale dla nich 
skał W awelu, bo nie byli „sym bola­
mi polskiego narodu, pom im o zasług 
swych, występują jako jednostki. Ta­
ki Kopernik „powstrzymał słońce a 
ziemię z posad  poruszył" i imienio- 
wi polskiemu wiecznej sławy przy­
sporzył ; taki Krasiński —  głęboki 
myśliciel, człowiek wzniosłych poglą­
dów, który w swych „Psalm ach Przy­
szłości" wskazał nam  kierunek na- 
naszego odrodzenia, Matejko, który 
historyę rodzinnego kraju obrazow o 
przedstawił, —  taki Chopin  i wielu 
innych, oddali nietylko narodow i lecz
1 światu, niespożyte zasługi.

Dla takich ludzi, jest narodow y 
Pan teon  —  tam  dla nich miejsce —  
i tam  a nie gdzie indziej szukać ich

będzie potom ność. Wawel zaś P an ­
teonem  narodow ym  nie jest. G dy­
byśm y Wawel uznać mieli za P an ­
teon, —  to musielibyśmy wyrzu­
cić z niego groby tych członków 
rodzin królewskich, którzy niczem 
nie zasłużyli na  to, aby w Panteonie 
się znajdować i musielibyśmy wyrzu­
cić ztaintąd ciała tych królów pol­
skich, którzy swoją osobą na  naród 
tylko nieszczęścia ściągnęli. —

Panteon  swój m am y na Skałce —  
tam  chowany ludzi zasłużonych a gdy 
braknie już tam  miejsca, to zbuduje­
my sobie nowy —  większy.

Każdy człowiek bezstronny a uczci­
wy, —  każdy kto Polak —  tak a nie 
inaczej spraw ę tę pojąć musi —  i tak 
pojął ją X. Kardynał Puzyna. —  O w o 
dobijanie się do bram  katedry o miej­
sce dla człowieka, który zasłużył so­
bie na grób  na „Skałce" uznał za 
szkodliwe sprawie narodowej, —  sta­
nął w poprzek płynącej fali rozbała- 
muconej młodzieży i jako gospodarz 
katedry i stróż nagrom adzonych  tam 
narodow ych  pamiątek, sprzeciwił się 
żądaniu. Intencyi jego nie zrozumia- 
miano, wyzyskano w lot do celów 
politycznych, rzucono się z obelgą 
i nagonką  na tego zasłużonego Arcy- 
pasterza z wielką krzywdą dla całej 
sprawy i szkodą narodu. —

Młodzież krakow ska nie jest w tym 
nietakcie wiele winną bo ona  ocenia 
zasługi takich geniuszy jak Słowacki 
nerwami —  winni są ale ci którzy 
stojąc na straży wiedzy i nauki nie 
wskazali jej sądu ludzi dojrzałych.

Błąd ten da się jeszcze naprawić, 
i jeśli m am y  być narodem  kulturnym 
i wielkim —  pow inniśm y go  nap ra ­
wić jaknajspieszniej.

Tych parę słów rzucam y w świat, 
a może one potrafią wzburzone um y­
sły uspokoić —  i skupić siły do ob­
m yślania sposobu, w jaki uczcić ro­
cznicę tego wielkiego wieszcza. —

a .

—  Ponad w sze lk ie  p osag i —  najw iększym  je s t  
z d r o w ie  c ia ła  i d u szy  d z ie w c z ę c ia .

Familijne warsztaty. 
Praca kobiet.

(Ciąg dalszy).

Zdaniem  ekonom istów  dośw iadczonych, 
uczciwych pracodaw ców , wreszcie inspek to ­
rów pracy, oto najw ażniejsze przyczyny wy­
zysku pracy dom ow ej akordow ej, w arsztatów  
t. z. fam ilijnych : —

1. nadzw yczajna łatw ość dla przedsiębior­
cy, w zastąpieniu . jednej pracow nicy przez 
inną  p racującą;

2. niem ożliw ość praw ie zupełna, zjedno­
czenia pracow nic w syndykat, bo one o sobie 
nie wiedzą, —  bo nędza ich, stanęłaby tem u 
zam iarow i na p rzeszkodzie;

3. konkurencya pracy rolnej i kobiet za- 
daw alniających się p łacą dodatkow ą;

4. chciwość zysku i bezm yślna konkuren ­
cya przedsiębiorców  pracy, którzy zdoby­
w ają sobie klientelę, za pom ocą zniżki ceny 
sklepow ego tow aru, k tó rą  to zniżkę, odbijają 
na  zm niejszeniu płacy robotnicy, otrzym ując 
ją znów  za pom ocą groźby odbioru m ożności 
pracy zarobku;

5. cała w ina spada, praw ie bez wyjątku, 
na  przedsiębiorców  — pośredników . Nie jest 
to w zupełności słusznem , gdyż w innym  tu 
zarów no i przem ysłowiec, który ze swej 
strony pośrednika nie w ynagradza, lecz cały 
swój zarobek, a jest on lichw iarskim , z ro ­
botnicy dobywa.

Czy więc są środki zapobiegaw cze i jakie- 
mi by one być m iały? Są, i m ożnaby je 
podzielić na  dwie k a teg o ry e : pochodzące 
z inicyatywy pryw atnej i interw encyi u staw o­
dawczej, O  tej drugiej kategoryi m ów ić bę- 
dżiemy późniejszym  czasem.

O  środkach zapobiegaw czych inicyatywy 
pryw atnej, pom ów im y w liście przyszłym, 
obecnie ograniczając się do kilku luźnych 
uw ag.

C hociaż m iłosierdzie płynie z inicyatywy 
pryw atnej, w tym w ypadku użytem  być nie 
m oże, i w szelka działalność, jego cechę n o ­

sząca m usi być wykluczoną, gdyż m iłosier­
dzie nie jest środkiem  ekonom icznym , k o ­
rzystającego z niego staw ia w stosunek 
zależności, często zaś upadla.

Więc syndykat robotnic. Zdaw ałoby się, 
że on spow oduje zm ianę stosunków . W spo­
m niano  już, że rzecz to praw ie nie do 
przeprow adzenia i dośw iadczenie przekonało 
wręcz przeciwnie, że z pow odu ogrom nej 
różnicy między zaofiarow aniem  pracy a tych 
co jej potrzebują i jej szukają, wreszcie 
z pow odu braku ducha assocyacyjnego wśród 
kobiet, k tóre naw et po fabrykach wspólnie 
pracując, w stow arzyszenia się nie łączą.

Zaprow adzenie zaś dla kobiet płacy m in i­
m um , dziennie, jak to we Francyi projek­
tow ano, po 1 koronie na wsi, po P 5 0  w m ia­
stach do stutysięcy m ieszkańców  liczących, 
i po 2 korony w m iastach ludniejszych, 
okazało się nie stosow nem , a to  z trzech 
p o w o d ó w : bo robotnice w ynosiły się na 
wsie, że zrów nano robotnicę dobrą, inteli­
gentną, pracow itą, z robotn icą  wręcz prze­
ciw ną; że wreszcie, tern sam em  w ykluczono 
robotnice słabow ite lub w starszym  wieku 
będące, które przecież za m niejszą płacę, 
zajęcie znaleść by mogły,

Dla ciekawości, podam , co wynosi dzien­
ny zarobek kobiecy w Paryżu, przy u sk u ­
tecznianiu pracy akordow ej w dom u. O tóż, 
za uszycie koszuli kobiecej na m aszynie 
płacą 5 halerzy. Takich koszul robotnica 
uszyć jest w stanie na dzień 18 sztuk —  
z tego strącają 15 halerzy za nici, —  pozo­
staje więc 75 halerzy za 12 godzin pracy. 
Za uszycie koszuli męskiej, p łacą halerzy 20.
O to  słow a ro b o tn ic y :___  „gdy tak pracuję,
gdy w stanę wcześnie dodnia, i pracuję cały 
dzień, łóżka m ego naw et nie pościelę, a m a­
tka w yprowadzi moje dziecko, a zam iast 
obiadu, zjem krom kę chleba ze serem , to 
zdążę zarobić koronę i pięć halerzy —  ale 
wieczorem , nie jestem  w m ożności się wy­
prostow ać, tak m nie krzyże holą."

(C. d, n,)
Prgyjagniak.

Dobry mistrz młodym orłom nie podcina skrzydeł, 
Wie gdzie dodać ostrogi, gdzie użyć wKdzideł.

B A N K
„Polskiego Związku Narodowego" 

w Krakowie.
Na mocy uchw ały W alnego Z grom adze­

nia ,,Banku Polskiego Związku N arodow e­
g o" odbytego w dniu 11 lutego 1909 roku 
pod przew odnictw em  Prezesa Rady N ad­
zorczej Radcy prof. D ra A ugusta Sokołow ­
skiego, uchw alono następu jące zm iany:

§. 16, D y r e k c y a  składa się z jednego Dyrek­
tora i 2 zastępców, których wybiera Rada Nadzorcza 
z pośród członków stowarzyszenia bezwzględną wię­
kszością głosów na przeciąg lat trzech, głosując 
kartkami i przedstawia Walnemu Zgromadzeniu do 
zatwierdzenia.

Gdyby przedstawiony nie został zatwierdzonym, 
Rada nadzorcza uczyni na tem samem, lub na na- 
stępnem posiedzeniu dalsze w tej mierze wnioski. 
W ten sam sposób wybiera się dwóch zastępców 
dyrektora.

(Dalszy ciąg bez zmian).
>. 19. Dyrekcya podpisuje za Stowarzyszenie, 

kładąc podpisy pod firmą stowarzyszenia w sposób, 
w myśl §. 17. do Sądu zgłoszony. Do ważności 
zobowiązań potrzeba podpisu dyrektora i jednego 
zastępcy. Poświadczenia i pokwitowania jedynie m a­
nipulacyjne, m ogą być podpisywane przez upow a­
żnionych do tego urzędników, wszakże pod soli­
darną odpowiedzialnością Dyrekcyi wobec Stowa­
rzyszenia.

§. 21. Dyrekcya załatwia wszelkie sprawy Stowa­
rzyszenia na posiedzeniach wspólnych pod przew o­
dnictwem dyrektora lub jego zastępcy. Zarządzenia 
i uchwały mają być wpisane do protokółu, który 
podpisują wszyscy obecni dyrektorowie. Do uchwał 
potrzeba obecności dyrektora i jednego zastępcy. 
Zakres czynności każdego z członków Dyrekcyi 
oznacza Rada nadzorcza osobnym regulaminem.

§. 28. RADA NADZORCZA składa się z 5 człon­
ków, wybieranych przez Walne Zgromadzenie z po ­
śród członków stowarzyszenia, bezwzględną więk­
szością głosów na przeciąg lat dwóch.

(Dalszy ciąg bez zmiany).
§. 25. Zdanie drugie ma b rzm ieć : Do ważności 

uchwał Rady wymagana jest obecność najmniej 
trzech członków wraz z przewodniczącym.

(Dalszy ciąg bez zmiany).

Zm iany te w pisano do rejestru stow arzy­
szeń zarobkow ych i gospodarczych na  mocy 
uchw ały c. k. Sądu krajow ego jako h a n ­
dlowego w Krakow ie O . III. dn ia  30. m arca

Gadu, gadu, stary dziadu! 
Pleć pleciugo, byle długo; 
Bajże baju, po zwyczaju 
O tym waszym polskim kraju!

Praca a próżniactwo,
Praca należy do najw yborniejszych ura- 

biaczy praktycznego charak teru . Uczy ona 
posłuszeństw a, panow ania nad sobą, uwagi, 
przem yślności i w ytrw ania, a to przez do­
k ładne obznajm ienie człowieka z jego w ła­
ściwym zaw odem , i przez przyspasabianie 
go do zatrudnień  codziennego życia.

P raca  jest praw em  naszego istnienia, ży­
w ą zasadą, popychającą naprzód ludzi i ludy. 
D la większości ludzi staje się koniecznością, 
zarabiać na  u trzym anie życia ręczną pracą. 
Lecz w ten czy w ów sposób, pracow ać 
m uszą wszyscy, ażeby z tego życia mieć 
należytą pociechę.

P raca m oże być ciężarem  i karą, ale jest 
także szczytem i chw ałą. Bez niej nic się 
nie zdziała; wszystko co jest wielkiem, po­
w staje przez pracę, a  i cywilizacya jest jej 
płodem . Gdyby pracy nie było, gdyby ją 
zniesiono, pokolenie A dam a odrazu padłoby, 
rażone m oralną śmiercią,

Próżniactw o jest przekleństw em  człowie­
ka, Pozbaw ia serca, tak jednostki jak ludy, 
i żre ich, jak rdza żelazo, Kiedy A leksander 
M acedoński zwyciężył Persów  i poznał ich 
obyczaje, zauważył, że oni nie w iedzą wcale, 
iż niem a sroższej niewoli nad  życie zbytków, 
tak jak niem a w spanialszego życia, nad ży­
cie pracy.

G dy cesarz rzym ski Sew erus leżał na 
śm iertelnej pościeli, dał swym  legionom  jako 
ostatn ie hasło, przestrogę „L aboram us!" 
(P racu jm y )! i nic, tylko ciągła praca, pod ­
trzym yw ała w ładzę rzym skich wodzów, roz­
szerzając ją pow ażnie.

Rzymski pisarz Pliniusz, przy opisie u rzą­
dzeń państw a rzym skiego, gdzie zwyczajne 
zatrudn ien ia  wiejskie zgadzały się najzupeł­
niej z zajm ow aniem  najpierw szych godności 
w państw ie, w spom ina o zwycięskich w o­
dzach i o ich żołnierzach, pow racających 
skrom nie do pługa, „W owych dniach — 
pisze —  upraw iały ręce wodzów ziemię, 
k tóra  cieszyła się, iż ją przerzynają pługi 
Uwieńczone w aw rzynem , a kierow ane przez 
tryum fatora ,"

D opiero gdy zaczęto niewolników używać 
do wszelkich rzem iosł i robót, w tedy i p raca 
za niew olniczą i hańb iącą uw ażaną by ła; to 
też, jak tylko lenistw o i zbytek stały się 
głów nem  znam ieniem  klas rządzących w Rzy­
mie, upadek  państw a, rychlejszy, czy póź­
niejszy trochę, był nieodzow nym .

Próżniactw o tak sam o jednostkę poniża, 
jak i ludy. Nie m a i nie m iało nigdy pow o­
dzenia w życiu, i mieć go nie będzie. Ń atufa 
rzeczy tego w ym aga, że próżniatw u w mężem 
pow ieść się nie może. Próżniactw o jest bo­
wiem ciężarem, tam ą i przeszkodą, zawsze 
bezpożyteczną, narzekającą ,sm u tn ą  i nędzną.

Angielski filozof B urton, zastanaw iając 
się nad przyczynam i sm utku, pow iada, że 
obracają się one głów nie około próżniactw a. 
„Próżniactw o —  utrzym uje — jest to truci­
zna ciała i duszy, ścieżka zepsucia, m atka 
wszelkich w ystępków , jeden z grzechów  
śm iertelnych, podściółka szatana, jego p o ­
duszka i łoże. Leniwy pies parszywieje, nie 
co innego spotkać m usi leniwego człowieka. 
L enistw o ducha, gorszem  jest jeszcze od 
lenistw a ciała. Próżniactw o jest chorobą, 
rdzą duszy, zarazą, naw et piekłem . Tak jak 
w stojącej wodzie m noży się robactw o i inne 
gady, tak się też dzieje ze złem i i zepsutem i 
m yślam i próżniaka; p lam ią one duszę, Jeśli 
m ężczyzna lub kobieta próżnują, niechby 
zajm owali niewiem jakie stanow isko i szczy­
cili się najw iększem  znaczeniem  lub bogac­
tw em ; niechby mieli wszystko, czego serce 
zapragnie, przecież oboje, m ężezyzna i k o ­
bieta, dopóki nie będą zadow oleni, nigdy 
zdrowi na  ciele i duszy, ale zawsze znudzeni, 
chorowici, zgryzeni; zawsze będą płakać, 
jęczeć, narzekać i podejrzywać, zaw sze ze 
św iatem  i z każdym  żyć w niezgodzie, życzyć 
sobie śm ierci albo inne n ierozsądne żywić 
fantazye.

„Jeżeli dbasz o twoje dobro, jeśli chcesz 
nieulegać sm utkom  i zachow ać zdrow ie d u ­
szy i ciała, to strzeż się żyć sam otnie i pró- 
żniczo. Nie osam otniaj się i nie p różn iapz!“

A potem  leniwi nie zupełnie są  leniwymi. 
Ręce ich unikają pracy, ale m ózg nie pró-
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żnuje. Nie rodząc ziarna, rodzi chwast ro ­
snący na całej ścieżce żywota próżniaka.

Prawdziwe szczęście znaleźć można jedy­
nie w  pożytecznem zastosowaniu i dzia łal­
ności naszych zdolności a nie w ich odrę­
tw ieniu. Lenistwo wyczerpuje nas, a nie 
praca w której tkw ią : zdrowie, życie il przy­
jemność. Duch może się znużyć pracą, ale 
niszczy się lenistwem  ty lko. D latego jeden 
z dobrych lekarzy, pracę poleca jako naj­
lepszy środek leczniczy, a jeden z arcyb i­
skupów m ogunckich zw ykł by ł m aw iać: 
„Serce ludzkie, to n iby kamień m łyński, 
nasypiesz zboża, to go zetrze na m ąkę: nie 
nasypiesz zboża, to zetrze także, ale siebie."

Stronnictwa się w truciznę narodu obrócą, 
Gdy się tylko przy swojem upierając, kłócą.

N A S ZE  
S T O W A R Z Y S Z E N IA .
„Zjednoczenie sług państwowych."

W  dniu 18. sierpnia b. r. zawiązało się 
w  łon ie „ P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  N a r o ­
d o w e g o "  stowarzyszenie pod nazwą „ Z j e ­
d n o c z e n i e  s ł u g  p a ń s t w o w y c h "  na 
podstawie statutów  zatwierdzonych przez 
c. k. Nam iestnictwo z daty: Lw ów , dnia 6. 
sierpnia 1909 L . X111.

Celem stowarzyszenia jest materyalne pod­
niesienie członków i uzyskanie najniższych 
cen przy zakupnie wszelkich a rtyku łów  spo­
żywczych i do domowego użytku służących.

Członkow ie za uiszczeniem miesięcznej 
w k ładk i 30 hl. otrzym ują legitymacye upra­
wniające do zniżek. Dziś kiedy wszystkie 
zawody łączą się w  stowarzyszenia i spółki 
udziałowe w celu obrony przed wyzyskiem 
nieuczciwych lichw iarzy, kiedy wyżsi urzę­
dnicy nie mogą podołać w ygórow anym  ce­
pom , zawiązują spółki ekonomiczne, po­
wstanie odpowiednego stowarzyszenia, było 
ty lko  kwestyą czasu.

Prezesem stowarzyszenia wybrano jedno­
myślnie p. C y r y l a  O n y s z k i e w i c z a ,  który 
natychm iast obją ł przewodnictwo a dziękując 
za zaufanie członkom  a Radcy D row i M . 
Nartowskiem u jako prezesowi „Polskiego 
Zw iązku Narodowego" za pracę nad zawią­
zaniem stowarzyszenia, przyrzekł pracować 
usiln ie nad jego rozwojem, k tó ry  zapewniał 
będzie członkom  tow ar dobry i tani u p ier­
wszorzędnych kupców polskich i korzyści 
płynące z U n ii „P . Z. N .“  i Banku „P . Z. N .“ , 
stowarzyszeń zarobkowo-gospodarczych, za­
łożonych w celu materyalnego podniesienia 
członków (oklaski).

W  skład wydziaiu wybrano następnie: 
p. p. M i c h a l s k i e g o  W awrzyńca (zast. 
prezesa), O r k i s z a  M ichała, B ł a c h u t a  
Franciszka (sekr,), P o d o b ę  Jana, A u g u ­
styna Józefa (del, na W aln. Zgr. „P . Z. N .“ ) 
i Jana K i t ę .  Do kom isyi kontrolu jącej po­
w o łano : Franciszka J a s i ń s k i e g o ,  Jana 
M i ł o s i a  i Józefa P a w ł o w s k i e g o  a de­
legatem stowarzyszenia do „P . Z. N .“  za­
m ianowano p. Jana W ę g r z y n a .

„Katolicka Przyjaźń krakowska".
W  dniu 19. z. m. odbyło się nadzwyczajne 

Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia w obe­
cności p. Rudolfa K r u p i ń s k i e g o ,  jako 
przedstawiciela władzy. Zgromadzenie zagaił 
prezes p. F. Pałasiński zaznaczając, że na 
porządku dziennym jest sprawa sprzedaży 
inwentarza i wręczenie dyplom u na członka 
honorowego J. W. K. hr. M i e r o s z e w s k i e -  
jn u ,  k tó ry  n im  został odznaczony uchwałą 
W alnego Zgromadzenia odbytego na dniu 
14. stycznia b. r. jako dowód wdzięczności 
stowarzyszenia za wydatną pracę w  jego 
rozwoju i pozostanie w  niej od zawiązania 
aż dotąd (oklaski). Po otrzym aniu dyplom u 
przem ów ił kró tko  lecz pięknie Krzysztof hr. 
M ieroszewski, w ciepłych a pełnych g łębo­
kich m yśli i serdecznych słowach, wskazał 
drogi do pracy na przyszłość.

„N iejedną m iłą  chwilę tu  spędziłem z W a­
m i (oklaski, członkowie powstają z miejsc)—  
m ów ił, jedno jednak boleśnie mnie dotknęło. 
O to  b. ku ra tor Stowarzyszenia ks. Kądzioła 
odm ów ił podpisu swego na tak zaszczytnem 
dla mnie akcie (na sali oburzenie), widzę, 
że surowszym jest sędzią od Ojca Ś w „ który 
za mą pracę raczył obdarować mnie Swą 
fo tografią  i własnoręcznym listem, udzielając 
swego błogosławieństwa. Surowszym jest 
sędzią od Książąt Kościoła naszego kraju, 
którzy obdarzają mnie swym szacunkiem, 
uznaniem, życzliwością a nawet osobistą 
przyjaźnią, podobnie jak i Arcypasterz na­
szej dyecezyi nie odm awia m i swego uzna­
nia. Nie pozostaje mnie nic innego jak starać 
się przekonać b. ks. kuratora, że jest zbyt 
surowym  dla maluczkich i doprowadzić, by 
czynu żałował, oddając m i kiedyś słuszność."

Po słowach tych przyjętych burzą okla­
sków, polecono po krótk ie j dyskusyi W y­
dzia łow i sprzedaż niepotrzebnych rzeczy.

Ponieważ powstała przy głosowaniu kwe- 
stya co do praw  członków rozmaicie p ła ­
cących, po wyjaśnieniach komisarza policyi 
p. R. Krupińskiego i zaznaczeniu zupełnie 
form alnego a na statucie opartego postępo­
wania „P. Z. N .“ , uchwalono wniosek p. 
Ignacego W r ó b l a  poparty przez prezesa 
„Polskiego Zw iązku Narodowego" Radcę 
Dra Nartowskiego a polecający W ydziałow i 
rozpatrzenie w tym  względzie statutu i za­
prowadzenie członków nadzwyczajnych z o- 
płatą 50 hl. miesięcznie i zwołanie w tym  
celu W alnego Zgromadzenia.

Niech pomni, kto ma dobro ogólne na ce lu , 

Że jed no ść i duch zgody —  to skata W aw e lu .

KRONIKA.
Odznaczenie. Zaszczytne odznaczenie 

spotkało onegdaj J. W go Krzysztofa hr. 
M i e r o s z e  w s k i e g o .  O to  „K ato licka  Przy­
jaźń krakow ska" za szczególniejsze zasługi 
i pracę na niw ie społecznej, wręczyła M u 
dyplom  członka honorowego. Szkoda, że 
wręczeniu temu nie nadano uroczystości 
ogólnej, nie zaproszono do wzięcia w  niej 
udziału wszystkich Stowarzyszeń „P. Z. N .“ , 
chociaż bowiem hr. M ieroszowski pracował 
w  „P rzy jaźn i", oto przecież owoce pracy je ­
go w ytrwałej, chw ilam i ciężkiej i przykrej, 
stały się własnością wszystkich chętnych 
służenia sprawie ojczystej a z nią i sprawie 
kościoła. Szkoda, że na uroczystość tę nie 
zaproszono Jego dostojnej M a łżonk i, by 
m ogła widzieć, że są jeszcze ludzie co pracę 
ocenić zdołają, szkoda bo byłoby to z pe­
wnością w ielką dla Niego przyjemnością, 
że w chw ili tak m iłe j, stoi obok Niego 
i patrzy na wdzięczne dla Niego serca ta, 
co M u  najbliższą i najmilszą.

„Po lsk i Związek N arodow y" uznając w y­
bitne zasługi położone około rozwoju Przy­
jaźni i czując ile w nią łoży serca, składa 
M u  tą drogą życzenia wraz z prośbą o dal­
szą a wydatną pracę dla dobra biedniejszej 
braci.

Taryfa dorożkarska. Referat p ro f D r. 
Sikorskiego, posła do Rady państwa, w spra­
w ie taks dorożkarskich, ukaże się w nastę- 
nym  numerze „W aw e lu".

Ks. Kardynał Puzyna a Juliusz Sło. 
wacki. W  sprawie złożenia zw łok ś. p. S ło­
wackiego w podziemiach katedry na Wawelu, 
otrzym aliśm y ze strony bardzo poważnej 
artykp ł, w k tó rym  jakko lw iek autor zajmuje 
odmienne stanowisko od autora artyku łu  
w Nrze 7 „W aw e lu", to przecież ze względu, 
że może on się przyczynić do rozjaśnienia 
sprawy, podajemy w całości. Niech raz wre­
szcie rozstrzygniętem zostanie: „S ka łka"
czy „W aw e l", co jest „Panteon" a co są 
„g roby  królewskie".

Szkoła tańców. Koncesyonowona szkoła 
p. Oskara D o e n i n g a  przy ul. Lubicz 1. 13, 
rozpoczyna z dniem dzisiejszym jesienny kurs

nauki tańców. Nauka odbywa się w  grupach 
zbiorowych lub też pojedynczo wedle ży­
czenia. W pisywać się można w lokalu „Z je ­
dnoczenia ko le jarzy" codziennie od godziny 
5-tej do 9-tej wieczorem. Członkow ie Stowa­
rzyszeń „Polskiego Zw iązku Narodowego" 
mają znaczne zniżenia.

Sądzimy, że z kursu skorzystają członko­
wie jak najliczniej, znana bowiem osoba 
p. Doeninga jako jednego z najlepszych 
w tym kierunku m istrzów, pow inna być 
silną atrakcyą.

Cmentarz krakowski. W  celu u trzy­
mania porządku na cmentarzu m iejskim , 
m agistrat rozporządza co następu je : 1. Pod. 
karą grzywny od 2— 200 koron, ewentualnie 
karą aresztu od 6 godzin do 14 dni, nie 
wolno złośliw ie uszkadzać lub niszczyć 
drzew, krzewów i kw ia tów  na cmentarzu 
m ie jskim . 2. Przedsiębiorcy pryw atn i, tru ­
dniący się upiększeniem i ozdabianiem gro ­
bów, w inn i to swoje przedsiębiorstwo zgłosić 
w zarządzie cmentarza i wskazać groby 
i m ogiły, które ich opiece powierzono.

Przedsiębiorstwo gminne przyozda­
biania mogił. M agistra t podaje do powsze­
chnej w iadomości, że gm ina m iasta Krakowa 
zaprowadza z dniem 1. września b. r. własne 
przedsiębiorstwo przyozdabiania m ogił, g ro ­
bowców i sali przedpogrzebowej na cmen­
tarzu m ie jskim  roślinam i kw itnącam i i de- 
koracyjnemi, oraz przedsiębiorstwo darn io­
wania i żużlowania m og ił. Prowadzenie tego 
przedsiębiorstwa poruczyła gm ina inspekto­
row i ogrodów  m iejskich. Zam ówienia na ro ­
boty, wchodzące w zakres rzeczonego przed­
siębiorstwa, przyjm owane będą w biurze 
zarządu cmentarza m iejskiego w miesiącach 
od 1. maja do 1. października od godziny 
10— 12 przed południem  i od 4— 7 po po łu ­
dniu, w  innych, zaś miesiącach od godziny 
10— 12 przed po łudniem  i od 2— 4 po po­
łudn iu . Należytości za zamówione roboty 
i kw ia ty należy uiszczać z góry przy zamó­
w ien iu  w edług cennika, k tó ry  zawsze będzie 
wyłożony w biurze zarządu cmentarza.

Otrzymane pokw itow ania  zaleca się in te ­
resowanym przechowywać dla ściślejszej 
kon tro li lub  reklamacyi. Zarządcy cmentarza 
m. i grabarzom nie wolno, począwszy od 1. 
września 1909. przyjm ować zamówień na 
żadne roboty, mające związek z upiększa­
niem i utrzym aniem  w porządku m og ił 
i grobowców.

Domy noclegowe dla biednych stają się 
dla „W ielkiego K rakow a" sprawą piekącą. 
Obecnie setki ludzi m usi spać na plantach, 
w  szynkach i domach publicznych. Szcze­
gólnie dla kobiet otoczenie to jest zabójcze. 
Sprawę tę przeprowadził już Wiedeń. Spra­
wozdanie domu dla bezdomnych za miesiąc 
lipiec wykazuje, że korzystało z niego 17.612 
mężczyzn, 1455 kobiet, 1655 dzieci. W ydano 
40.526 porcyj zupy, 40.526 porcyj chleba 
i 509 m leka; kąpieli w  wannie 1102, natry­
skowych 1626. K raków  dla nędzarzy ma do­
m y rozpusty, a dla prezydenta pałac. Łaźnia 
na Karmelickiej po wyboraeh podniosła (!) 
ceny. W  W iśle co tydzień ktoś tonie, bo 
m iasto przecież dla proletaryatu łazienek 
budować nie może. Na tym  przykładzie m o­
gą widzieć robotn icy że rada miejska, w  któ- 
rejby zasiadali robotn icy, m ogłaby dużo dla 
nich zrobić.

Nowe państwo żydowskie. Znany ban­
kier now ojorski m ilioner Jakób H. Schiff, 
objeżdża Europę, aby nakłon ić kolonizacyjne 
organizacye żydowskie do założenia pań­
stwa żydowskiego w M ezopotam ii, pom ię­
dzy rzekami Eufratem  i Tygrysem w Azyi 
o rządzie własnym a pod protektoratom  T ur- 
cyi. Podobno myśl tę podał S ch iffow i A h ­
met Riza Bey, a sprawa, przedłożona rzą­
dow i tureckiemu, przez prezydenta parla­
m entu tureckiego, m iała się spotkać z ży- 
czliwem przyjęciem, tak dalece, że rząd tu ­
recki gwarantować ma żydom autonom ię. 
Na plany te ma się także godzić przywódca 
syonistycznego ruchu żydowskiego Izrael 
Zangw ill, a największe towarzystwo ko lon i­
zacyjne żydowskie „Ica ", którem u baron

H irsch zapisał testamentem 45 m ilionów  do­
larów, wysłało już komisyę do M ezopotam ii, 
aby w arunki kolonizacyi zbadać na miejscu. 
Kom isya orzekła, że w arunki są pomyślne, 
że ziem ia po nawodnieniu będzie ogrom nie 
urodzajna i żydzi mogą M ezopotamię za­
m ienić w  „ra j z iem ski". Koszta nawodnie­
nia „Po lsk i przegląd em igracyjny" oblicza 
na 40 m ilionów  dolarów. S ch iff ma nadzieję 
sprowadzić do M ezopotam ii 5 do 6 m ilionów  
w pierwszym rzędzie żydów rosyjskich.

Instruktor mleczarski. Gal. Tow. 
mleczarskie zamianowało instrukto­
rem mleczarstwa dla Galicyi wscho­
dniej p. Smoleńskiego i według układu 
oddało go do dyspozycyi Towarzystwu 
gospodarskiemu. Instruktor w osta­
tnim  kwaitale odbył szereg odczytów 
i pogadanek mających na celu zachę­
canie hodowców bydła do organiza- 
cyi mleczarń. Między innemi wykłady 
te odbyły się w Białym Kamieniu, 
Tarnopolu i Trembowli.

B ojkotujm y prusaków  na każdym  kroku —  co  dzień.

TELEGRAMY.
Ostatnie wiadomości.

Ateny. Niebezpieczeństwo z Turcyą m i­
nęło. Turcya odpowiedź grecką uznała za 
zadawalniającą.

Madryt. Ruch rewolucyjny prawie w  zu­
pełności został s tłum ionym . Spokój w  naj­
więcej rewolucyjnie usposobionych oko li­
cach powraca.

Tuliio. Zbrojenia Japonii nie ustają. Za­
targ  z C hinam i trw a  ciągle a stosunki 
handlowe są naprężone.

Nie boi się ten Boga, nie w stydzi się ludzi,
Kto nienaw iść klas jed nych  p rzec iw  drugim  budzi.

Zebran ia  cz łonków i posiedzenia 
Wydziałów Stowarzyszeń 

POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO.
c

I. września — środa — godz. 6'/a wieczorem 
W alne Zgromadzenie „Stow. Służby pocztowej."

2. września — czwartek — godz. 7'/2 wie­
czorem posiedzenie komisyi kontrolującej „ P. Z. N.“

3. września — piątek — godzina 8 wieczór
— Posiedzenie Wydziału „Polskiego Związku Na- 
rodowego“ .

7. września — w torek — godzina 8. wie­
czór — Zgromadzenie „Wielkopolan."

8. września — środa — Posiedzenie Wydziału 
Stow. „Katolicka Przyjaźń Krakowska" — godzina 
7 '/2 wieczór.

9. września — czw artek — posiedzenie 
Rady prezesów „P. Z. N.“  — godzina 8 wieczór.

12. września — niedziela — godz. 7 '/a wie. 
czorem — Poufne zebranie „Kasy pogrzebowej" 
i Bractwo kościołów krakowskich.

14. września — środa — godzina 8 wieczór 
— Zgromadzenie „Wielkopolan."

NADESŁANE.
Adwokat

Dr. K A R O L  L E P K O W S K I

S ynd yk  „P o ls k i e g o  Z w i ą z k u  Narodowego '  

ul. Poselska L . 9 . Te l. Nr. 2 7 2 .

Kadea cesarski

DR. M I E C Z Y S Ł A W  N A R T 0 W S K I  
KRAKÓW. ULICA WIŚLNA L. 9.

ORDYNUJE OD GODZiNY 3 — 4 PO POŁUDNIU 
Tel. Nr. 20I5/VIII

3ST '  A j t a . M  k j

w  K r a k o w i e  ul. droilzba 5 8 .
Najlepsze zegarki, wartościowe pierścionki i wszelkie wyroby jubilerskie poleca najtaniej

Emil Eoldwas^w w  Krakowie, ul. Krodzka 1. S§



„ W A W E L " N r .  17.

Wydawnictwa „Polskiego Związku Narodowego*' w Krakowie.!
1. „Polski Związek Narodowy", jego cel, środki i znaczenie . 12 hal. |
2. Przyjaciele drzewek  ................................................................30 hal.
3. „Przyjaźń krakowska" i jej dzieje .................................................... 30 hal.
4. Kobieta, jej kwestya, wpływ i znaczenie na polu pracy społecznej 4 0  hal.
5. Statut „Polskiego Związku N a r o d o w e g o " .................. 20 hal.
6. Prusy i P o l s k a .........................................................................30 hal.
7. Klątwa. Prześliczny wiersz pisany przez L... w zamku Malborgskim 6 hal.

S k ł a d  g ł ó w n y  w  księgarni  G e b e t h n e ra  i Ski .

Do n abycia  w sz ęd z ie  lub w prost w S ek re ta ry a c ie  „P . Z N. ‘ Kraków, Rynek g ł. 45 . T el. nr. 2024/VIII.

F. BAŁABU S Z YŃSKI w Krakowie ulica. Szewska 10.
p o leca m : B ie l izn ę  m ę sk ą ,  d a m s k ą  i d z ie c ię c ą .  —  B ie lizn ę  s t o ł o w a ,  ręczn ik i i ś c ie r k i .  B ie liznę  n a  łó ż k a  
o r a z  k o łdry . —  P łó tn a  i s z y r ty n g i .  —  W y p r a w y  ś lu b n e .  -  W y ro b y  t r y k o t o w e ,  s k a r p e tk i  i p o ń c z a c h y  
.. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . K ra w a ty ,  sp in k i,  c h u s tk i ,  s z e lk i ,  halki, f a r tu s z k i  i p a r a s o l e . ...... .... .... ... .... .... .... - -

P. T . Członkom  „P o I s  k i e g o Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o "  p r z y z n a j ę  
od w szystk ich  tow arów  10% opustu z a  okazan iem  legitym acyi. L egitym acye  

p ro szę  ok azyw ać dopiero przy p łaceniu.

só-w, 3̂7n.e3s: 22. :: IE33m.eis: 22.

3 E 5 .  JD  XT  Z R
(n a p iz e c iw  odxvach.n) T elefon  2-4^.

Największy sk ład  lamp naftowych, sp irytusow ych, żarowych, św ieczn ik ów  elektrycznych  
......................................................... p iecyków  pokojowych bez k o m i n a . ..............................................  .

Od. d z ie ln y  słcład. sczłsła i porcelan jr.
BoSafy wybór se r w isó w  porce lan ow ych  i zastaw  szklanych  od  najtańszych do najwy­
kwintniejszych. Carmtury na um ywalnie. Szkło zbytkowne m ontow ane . Wazony, figury.

S p e c y a i n o ś ć l  N iepękające serw isy  fa jan sow e po nader nizkiej cenie .  
Słsład. n.aft3r p lac  Ś w ię ty c h  1. ;LO.

P. T Członkom  „ P o lsk iego  Z w iązku N arodow ego11 w KraKowie z a  okazan iem  legitym acyi przyznaje n astęp u ­
jący  rabat: od lam p i przyborow do tych że, s z k ła  zw yczajnego  i b ia łej porcelany 10%, od s z k ła  zbytkow ueao  

i lep szych  za sta w  porcelanow ych  15%, od nafty o 2  hal. na litrze  n iżej cen konkurencyjnych

- - A R T Y K U Ł Y  - -
pisemne i galanteryjne

poleca ge

J A N E C Z E K  I Z I E M B I C K I
Kraków, -  Rynek główny I. 8.
I we filii: plac fl\aryacki I. 2.

Lalki i zabawki dla dzieci.
Dla członków „P. Z. N .“ 10% opustu.

|  Rok ; a ło te n ia  1871.
l i i i i i i i i l M i i i d l i i
I i

Magazyn nowości i bielizny
A. S kó rczew sk iego  i Po lak iew icza  
K r a k ó w ,  u lica  F lo ryańska  I. 13.

poleca B IE L IZ N Ę  m ęską b iałą  i kolorow ą ze słynną m ark ą  Lwa. BUCIKI 
oryginalne am erykańsk ie . K A PE L U SZ E  i Cylindry z pierw szorzędnych fabryk. 
Rękaw iczki p rask ie  i ang ie lsk ie. K raw aty. Płaszcze gumowe. Peleryny. Koce 

i P ledy angielskie. Przybory  do podróży.

94 C E N N I K I  D A R M O  i O P L A T N I E .
Członkom  „Polskiego Zw iązku N arodow ego" udzielam y przy zakupnie  towarów 
za gotów kę za  okazaniem  legitym acyi 6%  rab atu , z w yjątkiem  kapeluszy 

i cylindrów H abiga, obuwia am erykańskiego i kaloszy "rosyjskich.

Firma istn ieje od roku 1866. Firm9 istn ieje  od roku 1866

Wł. T o m a s z e w s k i
Kraków, Rynek główny I. 16. (u wylotu ulicy Grodzkiej).

Wyroby porcelanowe wszelkiego rodzaju do użytku dom owego. Ser­
wisy porcelanowe od najskromniejszych do najwykwintniejszych.

5 ? k ła  S t o ło w e  oraz artykuły szklane. Garnitury fajansowe do umywalni.

W i e i k i  w y b ó r  l a m p  s to j ą c y c h  i w is z ą c y c h ,  e le k tr y c z n y c h  i n a f t o w y c h .
Srebro C h r is to f la  i w y r o b y  Krupa z B em eb o rf .
Polskiego Związku Narodowego" otrzymują zniżenia: 10% 

szkle i lampach. 15% przy wyrobach luksusowych.

Członkowie 
przy porcelanie,

5% przy herbacie.

e ie h S ro - tn łc h o n itm a

p a l a r n i p s  K a w y
p;erws*a Krakc*,sl,a p o leC H  CZQSCiOHJO

i hurtownie
w yborow e g a tu n k i

Rawypalcnej
najnowszym 

i najlepszym spo= 
sobem za  pomocą
joracego powietrza"

po cenach 
najniższych.

K R A K Ó W
Ryńsk

1*1 . j n w o r m i c k i .

Pr. M. Narfowski.

Hyjiena robotnicza
Do nabycia w szęd z ie .  — Cena 50  halerzy.

u 1
założony w dniu 15-go m arca 1908 
roku  w celu zjednoczenia w szyst­
kich  stow arzyszeń polskich , sk u ­
pien ia  p racy  wszelakiej i z łączenia 
tych wszystkich, k tó rzy  idą  pod 
hasłem  „ZA  W IA R Ę I OJCZY­
Z N Ę " pod sz tan d arem  O rła  b ia­
łeg o , aby wszyscy jednem u służyli 
celowi i do jednego  zm ierzali id e ­
a łu  — do odrodzenia Ojczyzny. 
S k łada  się z poszczególnych S to­
w arzyszeń ja k o  członków zw yczaj­
nych. W alne Z grom adzenie złożo­
ne z prezesów , sek re ta rzy  i dele­
gatów  poszczególnych S tow arzy­
szeń w ybiera W ydział z prezesem  
na czele. W ydział ten  je s t  re p re ­
zen tan tem  „Polskiego Związku N a­
rodowego* na  zew nątrz i czuwa 
na t  rozw ojem  w szystkich Stow a­
rzyszeń, zarząd za  ogólnym m ają t­
kiem  i w ydaje „W aw el" jak o  o r­
gan stow arzyszeń „P. Z. N .“

M arceli Bojarski, z eg a rm is trz
w  Krakowie ,  u l .  F loryań ska  4 .

poleca swój skład  

Zegarków kieszonkowych, Zega­
rów pendułowych, ściennych, sto­

łowych i budzików,
przy 2-letniem  zaręczeniu, po cenach  

najprzystępniejszych. 
U skutecznia w szelk ie reperacye i w y­
konyw a najdokładniej z jednorocznem  
poręczeniem . P r z y j m u j e  do zam iany  

stare zegarki.
P. T. Członkom „Polskiego Związku N arodo­
wego przyznaję 10% za okazaniem legityma­
cyi. Legitymacyę proszę okazać dopiero przy 

płaceniu.

B a n i  „P. Z. 1.“ w K ra L o iie
(Stow. z a re je s tr . z ogr. poręką).

U dziela członkom  Stow arzyszeń 
„P. Z. N .“ pożyczek na najdogo­
dniejszych w arunkach. Przyjm uje 
w kładki na  5%  a  na 7%  za ro - 
cznem wypowiedzeniem . W kładk i 
oprocentow uje od następnego dnia 

po złożeniu.
Telefon N r. 2024/V111.

P roszę  uważać ną firmę I Nr. d o m u !

M .  W I Ś N I E W S K I
fryzy er 

Kraków,  ul. D ł u g a  26.
poleca się łaskawym względom  

P. T. Publiczności.
____________ (89.1

K ażdy członek Stow arzyszeń „P. 
Z. N .“ powinien czytać i rozsze­
rzać a w lokalach  publicznych 

żądać swojego organu:

„ W  A  W  E  L “
który  dąży do zjednoczenia w szyst­
kich stow arzyszeń polskich i wszy­
stk ich  prawdziwych Obyw ateli-Po- 
laków  w jed n ą  rodzinę polską do 

obrony najdroższych ideałów.

Unia „P. Z. N.“ w Krakowie
(Stow. za re je str. z o g r poręką).

D ostarcza  członkom  Stow arzyszeń 
„P. Z. N .“ wszelkich artykułów  
spożywczych i domowego uży tku  
po cenach najniższych, z asp ak a ja  
w szelkie ich potrzeby m ate ry a ln e  
i s ta ra  się o podniesienie ich za ­

ro b k u  i gospodarstw a. 
Telefon Nr. 2024/V1I1.

IH E R B A T A  
P A S T A

po 6, 10, 20,

Dla cz łon k ów  „ P o ls k ie g o  Związku N arod ow ego"  3%  od  w szystk ich  towarów

Przy w iększym  odbiorze rabat. Za zw rotem  8 pudełek  
próżnych u m nie kupionej pasty, daję 1 pudełko pasty  

S ł o n i n ę ,  s m a l e c ,  p o w i d ł o ,  p o l e c a

6525 8 Handel towarów mieszanych 
4 0 , hal. JÓ Z Eff l  fUNEK, KRAKÓW BRACKA 6.

N a j le p s z e  i n a j ta ń s z e  ź ró d ło  do n a b y c ia  s k r z y p ie c  z e  s m y c z k ie m  i f u te r a łe m
dla szkół 3/40 .4/4
Nr. 000  
Nr. 00  
Nr. 0  
Nr. 1. 
Nr. II.

K. 16.
K. 17.
K. 19.
K. 21.
K. 25.

do k o n certó w :

dla ork iestry: 
Nr. III. -  -  
Nr. IV.
Nr, V.
Nr. VI.
Nr. VII.
Lit. A.

K. 28. 
K. 30. 
K. 35. 
K. 40. 
K. 45. 
K. 50.

L it. B . . K. 6 0 . L it. E . . K .130 .
L it. C . . K . 8 0 . L it. F . . K .160 .
L it. D . . K .1 0 0 . L it. G . . K .200 .

z a  p o b ra n ie m  p o c z to w e m  z p e łn ą  
g w a ra n c y ą , d o s ta rc z a ją

V. F. CERVENY & SYNOWIE
c. k. N a d w o r n a  fa b r y k a  in s tr u m e n tó w  w  K bniggratz  ( C z e c h y ) .

Skrzypce ze smyczkiem bez futerału %, % %, po K. 8. —, 9 —, 10. —, 12. —, 14. —, Skrzynki, 
K. 1 Al t ówki  od K. 14. — do K. 130. —, Mandoliny K. 15. — do 65. —, Cytry koncertowe. 
K. 16. — do K. 200. —, Elegiczne — cytry K. 44. — do K. 240. Gitary K. 18. — do K. 150 — Nie­
zrównane instrumenty dęte: Kornety, Fltigelhorny, Trąby, Althorny, Tenorhorny, Barytony, Waldhor- 
ny, Prim horny, C ornony, Zug — Puzony z wentylami i Puzony wojskowy, Basy, Kontra—Basy, Ce­
sarskie—Basy, Instrumentu tornistrowe dla austr. obrony krajowej, Klarnety, Flety, O boa a Fagoty it.d.

C, k. N a d w o r n a  F a b r y k a  i n s t r u m e n t ó w  V. F. C erv en y  & Syn owi e  w Kbniggratz  (Czechy) .

•m

N ajpopu la rn ie jsze  tytonie

m

h

i

są tak  zwana „ sied em n a stk a "  (Feiner 
Herzogow ina R auchtabak) paczka 34 h a ­
le rz y , i tak  zwana „ t r z y n a s tk a "  (Mit- 
te lfe iner tQ rkischer R auchtabak) paczka 

26 halerzy.
Te dwie odm iany tytoniu  w równych 
częściach zm ieszane da ją  doskonałą' 
m ieszankę. B ardzo sm aczną je s t 
w palen iu  i nadaje  się znakom icie do 
tu tek  „NORIS" oznaczonych lite rą  
Również nadzwyczaj sm aczną je s t  w p a ­
len iu  ta  m ieszanka w bibułkach cyga- 
retow ych „PO B U D K A " wyrobu fabry­

ki „NORIS" 80

Nlra W . B e ł d o w s k i e g o
w K R A K O W IE.

Cena: „PO B U D K A " w książeczkach 
4  hal. w opakow aniu patentowem  6 hal. 
Zwolennikom  k r ę c o n y c h  papierosów  
zwracam uwagę na b ibu łk i „P obudka" .

Przestańcie palić przeźroczyste bibułki.

l i i
Z e g a r k i  n a  s p ł a t y

d l a  k a ż d e g o .  83
N r o 72. P raw d z iw e  14 k a ra t , z ło te  p la ąu ó  m ę­
sk ie  i d am sk ie  ze g a rk i z p rzedn iem  g raw irow a- 
n iem , o do b ry m  w e rk u  id ą e y  w kam ien iach  
K. *20. te  sam e k ry te  p o  K . 2 5 .
N ro  73. P raw d z iw e  s re b rn e  m ęsk ie  i dam sk ie  
z e g a rk i o 3 b ardzo  s iln y c h  s reb rn y ch  k o p e rtach  
z boga tem  g raw iro w an ie m  np . z k o n ie m , j e l e ­
n iem , lw em  lub  k ra jo b razem , p raw d ziw y  a n k e r  
p u n k tu a ln ie  u reg u lo w an y  po  K . 240.
N ro  74. N ajśw ieższa  n ow ość , S reb rn e  m ęskie 
z e g a rk i „ re m o n t. a u k e r“  z a je d n e m  n a c ią g n ię ­
ciem  idące 8 dni bez  p rz e rw y , w  kam ien iach  
ru b in o w y ch , z k ó łk iem  kom pasow em  p rzez  cy ­
fe rb la t w idocznem  K . 245.
N ro  75. W sp an ia łe  m ęsk ie i d am sk ie  zeg ark i 
M et -T u la  re m o n to ir  k ry te  z p o z ła c a n ą  g łó w k ą  
w erk  pew n y , n ie zaw o d ząc y  K . 1 8 .
N ro  76. N ik low y rem o n to ir  ze g arek  d la  ch ło p ­
ców  o tw arty , m odny , p ię k n ie  g raw iro w an y  K . W

C eny  ro zu m ie  się n a  sp ła ty  m iesięczn e  po  2 
K .: p rzy  zam ó w ien iach  n a leży  po ło w ę n a leży - 
to s c i u iśc ić  p rzy  p o b ra n iu  pocz tow em , lub n a ­

d es łać .

\A iedeńska fabryka zegarków

H E N R Y K  W E I S S
Wiedeń XIV, Fillers 1|W.

 _  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ,_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _        2 k o r o n y  m i e s i ę c z n i e . - ^  ■

A P T E K A  P O D  „ Z Ł O T Y M  S Ł O N I E M "  H. B A R T M A N S K I E G O  i S P Ó Ł K I  w Krakowie ulica Grodzka I. 22.
Chrysis

-------------p o i
płyn  znakom ity przeciw  w ypadaniu włosów w two­
rzen iu  się łup ieżu  . . . .  flakon 2 K or 60 hl. 
z ió łka  do t e g o ........................................................50 hl.

c  a.
/  /

(L. 82)

■w ł a  s  n  e g c "w y  r  o b

M g j n m  G e szkodliwa dla cery 
p l b g l  s}oik . . . .  1 Kor.

Przesyłki p o cz to w e  załatwia s i ę  odwrotnie.

■u l :

Sudoł środek p e w n y  przeciw 
rąk i nóg. Flakon

poceniu się 
. . 80 h l .

W ydawca i Redaktor odpowiedzialny: S te fa n  S c h w e ic h le r . Z drukarni Fr. Foltina w Wadowicach.


